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Z D N I A .
Kraków, 19 sierpnia.

Troskliwość na wywóz.
Od czasu wzmożenia się wędrówek wiej­

skiej ludności roboczej za zarobkiem do Nie­
miec, zagrożeni brakiem najmitów obszarnicy 
zaezęli okazywać niebywałą dotąd troskliwość
0 los „naszych" kmiotków.

Czy im tam aby dobrze?... A czy ich przy­
padkiem szwab nie wyzyskuje?... A czy, 
broń Boże, źle się z nimi nie obchodzą?...
1 t  d., i t  d.

Póki ten „nasz kmiotek" siedzi w chałupie 
i na pana robi — to cham; niech się jeno 
mszy, by dolę poprawić — już „młodszy brat" 
i kochany, i miły, i swój...

Teraz właśnie rozczulił się „Dziennik po­
znański" nad losem dziewczyn z pod No­
wego Targu, co mu się zwierzyły, że pa- 
robczaki pomorskie — „istne buhaje". Drzwi 
Wywalają, do izb w nocy wpadają i dzie­
wczęta wywłóczą.

Zgroza opanowała autora artykułu i całe 
towarzystwo obecne przy wywiadach. Ra­
dzono dziewczętom iść do księdza-Polaka, 
ąle„. nie były przygotowane, bo już jadły 
śniadanie.

Wobec tego napisano skargę do landrata, 
Poczem roztkliwieni państwo jęli dalej spra­
wę badać. Przekonano się, że robotniee nie 
miały zapewnionej opieki dziedzica, który w 
toajątkn sam nie mieszka, lecz zostawia go­
spodarstwo pod opieką pachciarza i inspe­
ktora — czyli... zupełnie tak, jak w większości 
wypadków dzieje się u nas.

Autor fakt ten poczytuje za główną przy­
g n ę  napastowania dziewczyn i proponuje 
tym ostatnim bronić cnoty — kozikami.

Co prawda, wątpimy, czy na wiele by się 
zdała obecność „pana" na wsi. Wszak wia­
domo, że dziedzice sami dość bezceremonial­
n e  obchodzą się z cnotą swych najemnic. 
I po przykłady takie nie trzeba jeździć aż 
na Pomorze. Organ szlachty poznańskiej u- 
daje, że nie wie, co za orgie wyprawiają 
polscy „starsi bracia" z dziewkami dworskie- 
mi i niedworskiemi.

A kto im w tem nie pomaga?
Nawet bogobojni ojcowie lubią w tych za­

bawach maczać swe poświęcane paluszki.
Co się zaś tyczy owych k o z i k ó w  — 

zgoda. Ale niech projektodawca pamięta, że 
broń ta może kiedy skórę podziurawić któ­
remu z własnych jego kamratów.

Gdyby tym gorszącym się hypokrytom isto- 
toie dobro Indu leżało na sercu, to zamiast 
tooskać się o dolę wychodźców, przedewszyst- 
bicni stworzyliby takie warunki u siebie, na 
'totyscu, by lud nie widział korzyści w ucie­

kaniu z miłej ojczyzny. Wszystkie zawody 
emigrantów i utrapienia na obczyźnie, które 
prasa szlachecka dziś tak gorliwie odsłania, 
stanowią przedewszystkiem ciężki akt oskar­
żenia przeciw krajowym „przewodnikom na­
rodu".

Bo z poza wszelkich, najgorszych przykła­
dów wyziera wciąż jedna prawda, a miano­
wicie: że musi być ludowi jeszcze gorzej w 
ojczyźnie, skoro, pomimo wszystko, emigruje 
on, emigruje, wciąż emigruje...

Dokuczłiwość „niecnych Szwabów" widać 
łatwiejsza jest do zniesienia, niż patryar- 
chalny stosunek „starszych braci" do ich 
dawnych poddanych.

Międzynarodowy

kongres socyalistyczny
w Amsterdamie.

W poniedziałek po południu i we wtorek 
rano obradowały komisye, dwie z nich ukoń­
czyły swe prace. Komisya dla p o l i t y k i  
s o c y a l n e j  i u b e z p i e c z e n i a  ( robot n i ­
c z e g o  sprawozdawcą swym wybrała Mol-  
k e n b u h r a  i uchwaliła następującą rezolu­
cyę do przedłożenia kongresowi:

„Zważywszy, iż w kapitalistycznem społe­
czeństwie robotniey w regule tak licho są 
wynagradzani, że zaledwie najniezbędniejsze 
swe potrzeby życiowe w czasie kiedy pra­
cują mogą zaspokajać, tak, że popadają w 
nędzę skoro nie mogą sprzedać swej siły ro­
boczej, czy to wskutek choroby, nieszczęśli­
wego wypadku, niezdolności do pracy, staro­
ści lub braku pracy — kobiety zaś także 
wskutek ciąży i macierzyństwa, zważywszy 
dalej, iż każdy człowiek ma prawo do istnie­
nia, a społeczeństwo jest interesowane w 
utrzymaniu siły roboczej; muszą być więc 
stworzone urządzenia, które zapobiegałyby 
nędzy robotników i wywołanej przez nią 
utracie ich siły roboczej.

W kapitalistycznem społeczeństwie najle­
piej osiągniętem to być może, przez skuteczne 
ustawodawstwo o ubezpieczeniu robotniczem. 
Robotnicy wszystkich krajów żądać zatem 
mają urządzeń zapobiegających ile możności 
chorobom, wypadkom i niezdolności do pracy, 
tudzież ustaw o przymusowem ubezpieczeniu, 
zastrzegających im prawo do dostatecznych 
środków utrzymania, do opieki lekarskiej, je­
śli wskutek choroby, wypadku, niezdolności 
do pracy, starości, ciąży, macierzyństwa lub 
braku pracy, nie mogą sprzedawać swej siły 
roboczej.

Koszta ubezpieczenia w pierwszej linii przy 
ubezpieczeniu na starość, na wypadek nie­
zdolności do pracy, zaopatrzeniu wdów i sie­
rót pokryte być winne przez bezpośrednie

podatki od majątku, podatek progresywny od 
dochodów i spadków. Gdzie to nie nastąpi, 
tam opłaty wnoszone nawet przez przedsię­
biorców pochłaniać zawsze będą część za­
robku robotniczego. Jest więc obowiązkiem 
robotników, ową stratę poniesioną w zarob­
kach wyrównać przy pomocy silnej zawodo­
wej organizacyi.

Robotnicy żądać muszą aby te instytucye 
ubezpieczeniowe oddane były w zarząd ubez­
pieczonych i aby jedne i te same postano­
wienia odnosiły się tak do robotników kra­
jowych jak i obcych robotników wszystkich 
narodów".

Komisya dla p o l i t y k i  k o l o n i a l n e j  po 
żywej dysknsyi między Bernsteinem (Niemcy) 
a Hyndmanem (Anglia), w kwestyi p o ł o ż e ­
n i a  l u d n o ś c i  w I n d y a c h  i s t o s u n k u  
do ni e j  a n g i e l s k i e g o  rządu,  uchwaliła 
następującą rezolueyę:

Zgromadzonych delegatów robotniczych z 
całego cywilizowanego świata poinformowali 
przedstawiciele Anglii i Indyi, że Anglia w 
Indyach jak wszędzie pozbawia ludność jej 
źródeł zarobku, wyzyskuje i okrada ją, tak 
że przeszło 200 milionów ludzi na obszarze 
Indyi popadło w największe ubóstwo, nędzę 
i głód. Zgromadzeni wzywają więc robotni­
ków angielskich, by zmusili swój rząd do po­
rzucenia dotychczasowego, haniebnego syste­
mu kolonialnego i do zaprowadzenia łatwo 
przeprowadzić się dającego samorządu w In­
dyach pod zwierzchnictwem angielskim.

Również uchwaliła komisya o g ó l n ą  re­
z o l u c y ę  o kapitalistycznej polityce kolo­
nialnej.

Na plenarnem posiedzeniu we wtorek po 
południu przewodniczyli H e l l ą u i t  (Amery­
ka), C i p r i a n i  (Francya) i I g l e s i a s  (Hi­
szpania). Biuro międzynarodowe zapropono­
wało odroczyć plenarne posiedzenie do środy, 
by inne komisye mogły również ukończyć 
swe prace. Wniosek ten, poparty przez Van- 
dervelda, został uchwalony.

Socyaliści japońscy przeciw wojnie.
Japoński Związek socyalistów uchwalił 

przedłożyć kongresowi następujący wniosek;
„Ze względu na to, że rosyjsko japońska 

wojna prowadzona jest przez kapitalistyczne 
rządy obu narodów i sprowadza najdotkliwsze 
klęski na robotniczą klasę Japonii i Rosyi, 
przeto międzynarodowy kongres socyalisty­
czny uchwalić winien rezolucyę zmierzającą 
do przedsięwzięcia odpowiednich środków, 
któreby zmusiły odflośue rządy do najrych­
lejszego z a k o ń c z e n i a  rosyjsko-japońskiej 
wojny"._____________

WOJNA.

Robotnicy krakowscy i podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po ce­
nie 20 ct. (40 hal.).

Port Artura nie chce się poddać!
„P o g an ie "  Japońezycy  p rzerw ali zdaje  się zu­

pe łn ie  dzia łan ia  w głęb i lądu ; w szystk ie  sw e siły 
zw raca ją  n a  „ ten  drogi k aw ał ziem i ro sy jsk ie j" , 
gdzie sto i P o r t  A rtn r ; za  5  dn i, ja k  tw ierdzą , 
b ę d z i e  s i ę  o n  z n a j d o w a ł  w  i e h  r ę k a c h .  
R osyan ie  n ie  w ie rzą  zapew ne jn ż  tak że  w  mo­
żliwość obron ien ia  sw ej tw ie rdzy ; chodzi im je ­
dynie, ja k  n iegdyś w  Sew astopola, o za trzym an ie  
n a  sobie s ił n iep rzy jac ie lsk ich  i  obronę honon i 
w ojskow ego.

W o jsk a  oblężnicze japoński© p raw ie  z każdą  
chw ilą zb liża ją  się do fortów  ro sy jsk ich . J a k a  
je s t  jed n ak  na jm n ie jsza  odległość, dz ie ląca  ich 
od w roga, trudno  określić z  ca łą  pew nością; je ­
dn i podają  ją  n a  s z e ś ć ,  in n i n a  j e d n ą  ledw ie 
m ilę ang ielską. P ew ne je s t  ty lko , że  Japończycy  
p rą  dziś naprzód całym  na porem  sił; n ie  ta ją  też  
naw e t, iż  chodzi im o ja k  n a jszybsze  w zięcie 
ob lęganej tw ierdzy , aby módz siły  oblężnicze 
zw rócić w  innym  k ie ran k n ; flotę sw ą też , k tó ra  
dziś tr a c i  czas n a  blokadę, w oleliby użyć n a  
zn iszczenie re sz tek  floty w ładyw ostockiej.

W iadom ości z zam kniętego m iasta  p rzen ik a ją  
coraz skąp ie j w sku tek  tego , że  R osyan ie , pomi­
mo w ezw ań Japończyków , n ie  pozw ala ją  opu­
szczać tw ie rd zy  niew alczącym . W  w ypadku tym 
chodzi zda je  się  R o sjan o m  o n ieum niejszan ie  sił 
obrończych, c a ła  ludność bowiem P o r ta  A rtu ra  
zap rzężoną zosta ła  do robót ziem nych; każdy  z 
pracu jących  otr*ym nje odszkodow anie w  ra z ie  
ra n ie n ia  i  10 rn b li p łacy  dzienne j; cif kaw ern 
je s t  ty lko , ja k ą  w artość  p rzedstaw ia  dziś te  10 
rn b li w  stosunku  do cen w oblężonem m ieście.

Środek m iasta  leży  ju ż  zdaje  się w  g ruzach . 
L iczne  domy p ry w atn e  i  m agazyny  knpieck le , 
pom iędzy n im i b an k  ch ińsk i, zosta ły  zburzone 
przez  deszcz bomb japońsk ich ; szp ita le  p rzepeł­
n ione są  rannym i. K om nnikacya w m ieście jn ż  
w  końcn zeszłego tygodn ia  m ożliw a by ła  ty lko  
zapom ocą podziem nych, zabezpieczonych od bomb 
przechodów , k tó re  czynią z całego m iasta  jak b y  
jedno w ielk ie m row isko. Z apasy am unicyi są  ju ż  
p raw ie  w yezerpane, zapasy  żyw ności zn a jd u ją  się 
też  u  schyłku i  za leżą  p rzew ażn ie  od tego , co 
nda się przem ycić z zew nątrz .

T rzym an ie  się tw ierdzy  należy  przyp isać  dziś 
chyba uporow i kom endan ta  S tossla , k tó ry  zmy- 
ślonem i w iadom ościam i, n ad z ie ją  odsieczy i ja r  
skraw em ! odezw am i usiłu je  u trzym ać załogę n a  
duchu. S ta n  te n  jed n ak  długo trw ać  n ie  m oże, 
siły nerw ow e pęknąć w końcu m nszą, a  w ów­
czas Japończycy  w ejdą  do m iasta  z okrzykiem : 
banzaj!

Podejrzana neutralność.
„T im es" londyński u trzym uje , że R osya pod­

ję ła  w ielk ie  p rzygotow ania, ażeby flocie b a łty ­
ckiej w  podróży je j n a  dalek i W schód zapew nić

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Karol Inwał, Borysław.

D r IWAN FRANKO.

POŁUJKA.
(Szkice z Borysławia).

ł-T". Oho, u Herszka, czy tam u Moszka, 
~wzie pojutrze połujka! No i nie trzeba już 

am chyba tłómaczyć, że to znaczyło — pi- 
" t̂ykę taką, na którą wydawano na miejscu 
, .Stystkie zarobione pieniądze. Nafciarze więc 
toęfi na połnjkę, jak swachy na wesele.

Nie wiem już, kto ten zwyczaj ustanowił, 
e zdaje się nie żydzi. Oni krzywo się na 

j  Patrzyli. Lecz nie mogli nic poradzić, 
eh * ky- taki zwyczaj, to nafciarze byliby 
®atę roznieśli i jego samego wsadzili z gło- 
^ y  beczkę, gdyby nie chciał im urządzić 

dat ^ początku żydzi, jak długo byli bie- 
akami, dawali chętnie, później, kiedy sięu.di W illi GlUJtlAACiy pv/ZiU1 0 J, A lcu .y

^Panoszyli, poczęli się krzywić, coraz czę-
WiT
je Bl''t*‘u y u z a rz e  w  x o i *

a  x skasowali połnjkę.

tyj".3.przychodziło do kłótni, aż w końcu, po 
.toi pożarze w 1874 r. postawili na swo-

Ot ó z tą połnjką w mojej obecności, była 
pa kistorya. 

jeg/jtoowaliśmy — ja i Hryć Chomyk — on 
bo8, . raz wójtem, i Iwan Karapyz, jnż nie- 
koś ftZyk.— Przy jednej jamie u Jojny. Ja- 
nazvJ 1 się dziwnie nazywał, aje myśmy go 
brorip ^ cJojna z trzema brodami", bo miał 
średn' r°z^ziel°ną na trzy kosmyki, z których 
dawn czarny, a dwa boczne siwe. Już 
świat° temu> iab go wyrwało; poszedł ze 

a 2 powodu tej połujki, o której wam

chcę opowiedzieć, a syn jego Boruch skapca 
niał zupełnie, furmani teraz w Drohobyczu.

Ten Jojna nie dawno przyszedł do Bory­
sławia, skądeś z gór. Mówiono, że dorobił się 
majątku handlując wołami, a teraz chciał 
zbogacić się w Borysławiu. Zaraz n jakiejś 
baby kupił kawałek pola — nie powiem: za 
pół-darmo, bo taki musiałby jej coś dać, ale 
taki tak, za nic, za kilka kwart słodkiej 
wódki. Baba była sama. stara, miała chałupę 
i kawałek tego pola daleko za wsią, na trzę­
sawiskach. Resztę przepił jej mąż jeszcze 
przed śmiercią. Ot była rada, że pozbyła się 
tej reszty; a wypiwszy wódkę i przespawszy 
się, uszyła sobie torby, przeżegnała się i po­
szła po żebranym cblebie. A Jojna kazał za­
raz dłubać dwa zakopy na tym zagonie.

Jakoś mu się nie szczęściło. Znać było po 
nim, że się aż trzęsie, by się szybko zboga­
cić, biega, węszy, napędza robotników, za­
gląda do dołów. A nasi robotnicy bardzo 
tego nie łubieli. Okłamywali go. Przyniosą 
skądeś kubeł ropy, wleią wieczorem w jamę, 
a rano, kiedy wydobywają z jamy ziemię, 
nasz Jojna aż podskakuje:

— Oho, jest już, jest! Jest ropa u mnie! 
Iwanuuiu, a jest jej tam dużo? — krzyczy 
do robotnika.

— Tyle, że aż nie widać.
— Jak to? Jak to? A ot jest na glinie.
— Ta to, Jojna, ziemia się tak ślini! — 

odpowiada ten z jamy.
— Jak to ślini się? Ja jeszcze nie słysza­

łem, aby się ziemia śliniła.
— To tak, że ropa jest gdzieś głęboko, a 

tu tylko piana występuje na glinie.

Nu, a szybko będzie, Iwanuniu, szybko 
będzie?

— Zapowiadała, że będzie, tylko pocze­
kajcie! — nierad odpowiada robotnik i co 
siły bije oskardem w twa dą ziemię.

— Ny, ny, bez uroku! — mówi do siebie 
Jojna i odchodzi, a nie idzie, lecz biegnie do 
drugiej jamy, aby i tam się dowiedzieć, „że 
w jamie ślini się, ale ropa kazała zaczekać".

W ten sposób okłamywali chłopcy Jojnę 
kilka razy, a sami śmieją się, aż raka łażą. 
Ba. im śmiech, a Jojnie zaczyna już nie sta­
wać cierpliwości. I nie tak cierpliwości, jak 
drobnych. Pieniędzy u niego w zapasie było 
niewiele, a kopać dwie jamy od razn, to ko­
sztuje. Doją go te jamy, doją, a niema ko­
rzyści. Któregoś dnia, zdaje się. obliczył kasę, 
przyszedł do baraku, chodzi, zagląda do jam, 
trzaska w palce i roztargiwa swoje trzy 
brody, i mówi do mnie — ja właśnie robiłem 
przy młynku:

— Słuchajcie, Iw a n u n iu , jak się wam zdaje, 
p rę d k o  u nas będzie r o p a ?

—- A któż tam może wiedzieć? — odpo­
wiedziałem.

— A ziemia ślini się w jamie?
— Czegoś przestała.
— A czuć gazy?
— Czegoś nie czuć.
— Więc możeśmy zaczęli kopać w złem 

miejscu?
— A czy ja wiem.
— Myślę, że ot tam, w tej dolinie... Jak 

wy myślicie, Iwanuniu, byłaby tam prędzej 
ropa?

— A kto tam wie.

— A ja myślę, że tam byłaby jeśli nie na 
piątym, to na szóstym sążniu.

— A poczem tak miarkujecie?
— Widzicie, Nuta Granberg kopie za mie­

dzą w tej samej dolinie.
— A cóż z tego, że kopie? Jeszcze się nie 

dokopał niczego.
— Ropa jnż się pokazała.
— Ha, jeśli się ropa pokazała, to pewnie 

je s t .
— To co, to może i my zaczniemy kopać 

tam jedną jamę?
— Jak myślicie.
— Ale tutaj żal porzucać.
— Gdyby tak można wiedzieć, że tutaj 

będzie prędzej.
— E, gdyby...
Tak radził się mnie Jojna. Uchowaj Boże, 

nie mógł powiedzieć, że go namawiałem na 
tę lub tamtą stronę. Ja się nie rozumiałem 
tak samo na tem, gdzie kopać, a gdzie nie 
kopać, jak i on.

Jojna chodził jeszcze kilka dni, coś mru­
czał, naradzał się z innymi żydami i wreszcie 
mówił:

— Trudno, chłopcy, zabijcie te jamy! Za­
czniemy kopać inne w innem miejscu.

Nam to było obojętne. Zaczniemy, to za­
czniemy. Nam i lepiej, bo na wierzchu lżej­
sza robota.

m .
Nuta G ra n b e rg , był najbliższym s ą s ia d e m  

i najcięższym wrogiem naszego Jojny. Może 
tak było w istocie, może tylko się tak Jojnie 
zdawało, że Nuta robił wszystko jemu na prze­
kór. Jemu na przekór kupił cząstkę pola za-
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dostaw ę w ęgla  n aw et w  tym  w ypadku, gdyby  
m ocarstw a n iek tó re  n ie  chcia ły  o tw orzyć je j dla 
tego  celn portów  kolonialnych. „N orddentsche 
L lo y d " m iał zaw rzeć z R osyą najw iększe  um o­
w y, tyczące  się w ęgla. W ie lk ie  zam ów ienia n a  
w szelk iego rodza ju  m a te ry a ł w o jenny , d la  arm ii 
i  m ary n ark i, zosta ły  też  z aw arte  w  N iem czech. 
W ład z e  n iem ieckie m iały  poczynić szczególne u  
ła tw ien ia  d la  do trzym an ia  ty ch  umów, k tó re  w 
pew nych  w ypadkach  m a ją  poprzedzić n aw et w y­
ko n an ie  zam ów ień rządow ych niem ieckich. W  ro ­
sy jsk ich  kołach rządow ych z w dzięcznością p a ­
t r z ą  n a  życzliw y d la  R osyi c h a ra k te r  n eu tra ln o ­
ści n iem ieckiej, aczkolw iek jednocześn ie  zd a ją  
sobie spraw ę, że N iem cy n ie  m ogą lekcew ażyć 
obow iązków  sw ych w zględem  drug ie j ze stro n  
w oju jących  i w zględem  m niem ania pow szechnego 
w e w łasnym  k ra ju .

„D aily  T e leg rap h "  o trzym uje  z P e te rsb u rg a  
w iadom ości podobne. Od k ilku  dn i tw orzy  się tam  
p rzekonan ie, że po o sta tn ie j b itw ie  m orskiej 
p rzy jaźń  N iem iec d la  R osy i p rze jaw iła  się w  ta  
k ie j postaci, że dziś n iem a ju ż  żadnej w ą tp li­
w ości, iż usług i, okazane R osy i przez N iem cy, 
p rzyn io sły  je j w iększą korzyść, s tw a rza jąc  d la  
sam ych N iem iec w iększe n iebezpieczeństw o, a n i­
że li cokolw iekbądź innego , c z e g o  R o s y a  d o ­
ś w i a d c z y ł a  o d  F r a n c y i .  U trzym ują  dalej, 
iż  w ładze w  K iauczau  oczekiw ały, że o k rę ty  ro ­
sy jsk ie  zaw iną  tam  po opuszczeniu P o r tu  A r­
tu ra .

W szy s tk ie  te  pogłoski zaczy n a ją  w L ondynie  
w yw ierać  w rażen ie , że pom iędzy R osyą  a  N iem ­
cam i odbyw a się ja k a ś  grr: um ów iona, w  k tó re j 
k rążow nik i ro sy jsk ie  o trzym ują  korzyści w ojenne 
w zam ian  za  faw oryzow anie n iem ieckich  okrętów  
handlow ych.

Przegląd polityczny.
Z szowinistycznych grzęd. W  uzupełn ien iu  

te leg raficznych  naszych  doniesień  o przeb iegu  
w iecu opaw skiego, zam ieszczam y n astęp u jące  b liż­
sze  szczegóły, nad esłan e  nam  z O paw y: Z  k rzy ­
k iem  i h a łasem  czyn ili szow iniści niem ieccy p rzy ­
go tow an ia  do odbycia w iecu. J u ż  dzień przed 
tem  zjeżdżały  się zew sząd do O paw y tłum y n- 
czestn ików . W ieczorem  po cap strzy k u  u rząd z ił 
tłum  p rzed  budynkiem  rząd u  k ra jow ego burz liw ą 
dem onstracyę, w  czasie k tó re j przychodziło  k ilk a ­
k ro tn ie  do s ta rć  z policyą.

C zesi w ystosow ali do w szystk ich  gm in pow iatu  
opaw skiego w ezw anie, by  w  dniu  dem onstracy i 
ludność czeska do O paw y n ie  p rzybyw ała  i  w o­
góle w strzy m ała  się od w szelk ich  kontrdem on- 
s tra c y j. W  najb liższych  dn iach  zam ie rza ją  Czesi 
u rządzić  w  O paw ie w iec słow iańsk i, w  odpow ie­
dzi n a  dem onstracye n iem ieckie.

Z grom adzenie w  dn iu  18 b. m . odbyło się w 
sa li ho te lu  „P od  trzem a  k o g u tam i" . N a try b u n ie  
w idn ia ły  afisze z różnym i nap isam i, ja k  n . p .: 
„P recz  z p a ra le lk am i!" . „N iech ży je  n iem iecki 
języ k  państw ow y" itd . N ad  sto łem  dw a sk rzy ­
żow ane miecze, zw iązane cza rn ą  ża łobną (!) cho­
rą g w ią ; n a  m ieczach n ap isy : „n iem iecka w ie r­
ność" i  „niem ieckie p raw o " .

Z posłów  m iędzy innym i p rzyby li T u r k  i 
W o l f .  P rzem aw ia ło  w ielu mówców, w ystępu jąc  
p rzeciw  para le lkom  słow iańskim  i k arm iąc  ze ­
b ran y ch  filistrów  n iem ieckich  pustym i frazesam i 
szow in istycznym i.

T e leg ram  posła  D e m 1 a , k tó ry  usp raw ied liw ia ł 
sw ą  nieobecność p rzy ję to  g łośnym i okrzykam i 
„ p fu i" . W  te n  sam  sposób p rzy ję to  rów nież 
przem ów ienie posła  opaw skiego H o f f m a n a ,  k tó ­
rego  k ilku  mówców n am ię tn ie  atakow ało  w zy­
w a jąc  go do złożenia  m andatu .

P rzy ję to  w końcu rezo lucyę, k tó ra  p ro testu jąc  
p rzec iw  para le lkom  słow iańskim , zaznacza  w re ­
szcie, że „zgrom adzenie w tym  k roku  u p a tru je

raz obek Jojny i to tak samo za pół-darmo, 
jak i on. Jemu na przekór zaczął również 
kopać dwie jamy, tylko, że był ostrożniejszy 
i  jeden zakop zrobił na wzgórku, na którym 
były obydwa zakopy Jojny, a jeden w dole, 
tam, gdzie teraz zabierał się kopać nasz Joj- 
na. Obaj sąsiedzi nienawidzili się w straszli­
wy sposób. Kiedy Jojna spotykał rano Nutę, 
to spluwał w jego stronę, a kiedy sam prze­
szedł Nucie drogę, to ten nigdy nie zanied­
bał burknąć mu serdecznie:

— A Rich’n da’n Tat’n aran!
A podczas kiedy Jojna był zachłanny, 

chciwy, a przytem lubiał schlebiać i byle o 
co zapalał się gniewem, — Nuta był spokoj­
ny, lubiał żartować a z robotnikami obcho­
dził się jak z dobrymi sąsiadami.

Czasem stawał obok swego baraku, a wi­
dząc, jak Jojna kręci się koło swoich jam i 
wiedząc, że robotnicy kpią z niego, zaczynał 
żartować.

— Jojne — wołał.
— A co? — odpowiadał Jojna po żydowsku.
—  A ślini się w twojej jamie?
— A fras na twoje kiszki — odpowiadał 

Jojna i odchodził do swego baraku. Pokręci 
się tam, niby coś zapomniał i  odchodzi het, 
a po chwili słyszymy z daleka, jak mówi:

—  Nute!
— Ny?
— Nakaż swoim ludziom, by nie sypali 

gliny na mój grunt.
— Ogrodź swój grunt — odpowiadał Nuta.
— Ja tobie najpierw ogrodzę zęby!
— Biste meschiige! Czego się czepiasz ? — 

krzyczy Nuta,

środek, k tó ry  z  lo jalnych  i cierpliw ych dotąd 
serc  Niemców śląsk ich  może zupełn ie  w ykorzenić 
w szelkie p rzyw iązan ie  do pań stw a , tudzież w szel­
k ie  pa tryo tyczne  i dynastyczne u czuc ia".

P o  w iecu odbyły się burzliw e dem onstracye, 
w  czasie k tó rych  n ie  obeszło się oczyw iście bez 
zw ykłego w  tak ich  „u roczystościach" tłuczen ia  
szyb w  dom ach czeskich.

W  te n  sposób zakończył się w iec n iem iecki 
w Opawie, n a  k tó rym  w odzili re j w szechniem cy.

W arto  w końcu w spom nieć o w esołej w ojnie, 
ja k a  w ybuchła  m iędzy S c h ó n e r e r e m  a  ra d ą  
m iasta  C h e b u ,  k tó re  do tąd  uchodziło za  tw ie r­
dzę w szechniem ców . P rz e d  k ilku  la ty  chebska 
ra d a  m iejska  zam ianow ała  SchSnerera, w  u zna­
n iu  jego  „zasług  około n iem ieckości", honoro­
w ym  obyw atelem  m iasta . W  filistrze  z Chebu, 
z  okazyi u rodzin  cesarsk ich , obudziły Bię jed n ak  
gw ałtow nie  uczucia  „w iernopoddańczej lo jalno ­
śc i" , w  p rzystęp ie  k tó rych  postanow ił rów nież 
dosięgnąć zaszczy tu  goszczenia u  siebie cesarza. 
R ep rezen tacy a  chebskiej rad y  m iejsk iej zap rosiła  
w ięc baw iącego w  M aryenbadzie  cesarza  do sie­
bie w  odw iedziny. Otóż pan  S chonerer ta k  się 
tem  rozgniew ał, iż złożył „godność" obyw atela  
honorow ego.

Przegląd społeczny.
Bojkot warsztatów blacharskich we Lwo­

wie. Z ała tw ien ie  sporu  m iędzy robotn ikam i a 
p racodaw cam i ro zb ija  się o opór tych  o sta tn ich , 
sku tk iem  czego w alka  zao strza  się.

W obec tego  robo tn icy  postanow ili zbojkotow ać 
w  dalszym  ciągu  m ajstrów  pp. Z im erm anna, Re- 
w icza, C haim a C hechlera , B e ttfo rd ta , H erm ana 
H ech le ra  i  B ru m era .

O negdaj w ieczorem  odbyło się zgrom adzenie 
m ajstrów  żydow skich, do porozum ienia jed n ak  n ie  
przyszło, m ajstrow ie  bowiem n ie  chcieli zgodzić 
się n a  m inim um  płacy  d la  w yzwoleńców, żądane 
przez  robotników .

Z pracow ni kato lick ich  zap rzes tano  bojkotu  w 
pracow ni pp. B rzozow icza i B ra tkow sk iego , k tó ­
rzy  onegdaj w ieczór zaw arli z robo tn ikam i ugo­
dę n a  tych  sam ych w arunkach , n a  jak ich  za ­
w a rł ngodę p. B ogdanow icz. Ja k o  m inim nm  płacy 
d la w yzw oleńców  przez  p ierw sze pół roku  p rzy ­
ję to  10 koron  tygodniow o, poczem na jm n ie jsza  
p łaca  m a w ynosić tygodniow o 14  koron. P onad to  
o trzym ują  robo tn icy  3 5  p rocen t dachow ego (do­
da tek  bndow lany) i 5 0  p rocen t dodatku  przy  ro ­
botach  n a  prow incyi. R obota  m a trw ać  od go­
dziny 6 '3 0  rano  do 12  w  południe z p rzerw ą 
1 k w ad ran sa  n a  śn iadan ie  i od 1‘30  do 6 po 
południu. Z a  robo ty  poza tem i godzinam i o trzy ­
m u ją  robotn icy  osobne w ynagrodzen ia  o 5 0  p ro ­
cen t w yższe. Do roboty  poza godzinam i n ie  mo­
że być robo tn ik  zm uszany.

W  tych  pracow niach , k tó re  odrzuciły  żąd an ia  
robotników , rozpoczęto ju ż  bojkoty .

W  raz ie  jeże li m iędzy robo tn ikam i a  m a j­
s tram i n ie  dojdzie do osta tecznego  porozum ienia 
zag rozili robotn icy  żydow scy o g ó l n y m  s t r e j ­
k i e m  b l a c h a r z y  w e  L w o w i e .

N i e c h a j  ż a d e n  z r o b o t n i k ó w  b l a c h a r ­
s k i c h  n i e  p r z y j m u j e  o b e c n i e  w e  L w o ­
w i e  r o b o t y !

Krajowa konferencya handlowców.
D n ia  14  bm. odbyła się w  P rzem yślu  konfe­

ren cy a  k ra jo w a  handlow ców , w  k tó re j w zięli u- 
dz ia ł delegaci z  całego k ra ju . P o  zag a jen iu  obrad 
przez tow . B e s e n a  (Lw ów ), w ybrano  przew o­
dniczącym  tow . B e s e n a ,  zastęp cą  tow . O e- 
s t e r r e i c h e r a  (P rzem yśl), sek ra ta rzam i zaś  tow . 
S a l a m a n d r a  (Lw ów ) i G r o b l e r a  (K raków ).

P o rząd ek  obrad  b rzm iał: 1) O rgan izacya  2)
Z am ykanie  sklepów . 3 ) O rgan izacya  kob ie t. P o

— Ty sam meschiige! Ty sam się mnie 
czepiasz.

Swary bywały z każdym dniem częstsze, 
póki w końcu obaj przeciwnicy nie zgodzili 
się na jedno: wspólnym kosztem odgrodzić 
swoje części wysokim parkanem. Ale mimo 
to nie było między nimi spokoju. Jojna spo­
glądał na Nutę okiem zawiści, wyrażał co­
dziennie pragnienie, by się jego jamy poza- 
padały, aby Nuta „złamał kiszki" i aby on 
go nigdy nie widział na oczy. Zdaje się, że 
i Nuta płacił taką samą monetą. Kiedy u 
Nuty w tej jamie, co była w dole, pokazała 
się ropa, rzadki czarny płyn z zapachem na­
fty, nieużyteczny jednak do fabrykacyi na­
fty, a chyba tylko na smarowidło do wozów, 
Jojna nie mógł zasnąć, nie mógł znaleźć 
spokoju, póki nie zabił obu swoich jam na 
wzgórku i nie zaczął kopać dwóch nowych 
w dole.

— Jojne — kpił Nuta z za parkanu — 
a ślini się w twoich jamach?

— Tak samo, jak w twoich.
— A kiedy będzie połujka?
— W tym samym dniu u nas obu.
— A masz już beczki na ropę?
— Jeśli będą potrzebne, to się znajdą.
— To pewnie twój bednarz poszedł dzisiaj 

w las po obręcze?
— Taki sam mój, jak i twój.
— A ja muszę tobie za jedną rzecz po­

dziękować, Jojne.
— Za co?
— Za to, żeś mi ustąpił ze wzgórka.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

uchw alen iu  porządku  dziennego z a b ra ł głos tow . 
S e h i f f l e r  w ita ją c  delegatów  w  im ieniu  m ie j­
scowego kom itetu  p a rty i socyalno dem okraty ­
cznej.

Do pierw szego p u n k tu  porządku  dziennego z a ­
b ra ł głos tow . B e s e n .  R e fe re n t w ykazu je , iż 
ty lko  p rzy  pomocy silne j i jed no lite j o rg an iza ­
cyi m ogą osiągnąć handlow cy polepszenie by tu . 
Mówca odczytu je  n as tęp n ie  lis t , n adesłany  z cen ­
tra ln eg o  stow arzyszen ia  handlow ców  w  W iedn iu , 
k tó rym  tow arzysze  w iedeńscy w zyw ają  w szystk ie  
o rgan izacyę handlow ców  w  pań stw ie  do p rzy s tą  
p ien ia  do s tow arzyszen ia  państw ow ego i obesła­
n ia  de lega tam i m ającego się odbyć w e w rześn iu  
w alnego zgrom adzenia.

P o  ożyw ionej dyskusyi, w  k tó re j zab ie ra li głos 
tow . G r o s s ,  G r o b l e r ,  S a l a m a n d e r ,  E d e r  
i  S t a u b e r  uchw alono następ u jące  w nioski:

W n io sek  tow . G r o s s a :  Zgadzam y się n a  
p rzy s tąp ien ie  do cen tra lnego  s tow arzyszen ia  z w a­
runk iem  zag w aran to w an ia  nam  zupełnej au tono­
m ii w  ag itacy i.

W n io sek  tow . G r o b l e r a :  W  raz ie  n ie  uw zglę­
dn ien ia  w aru n k u  naszego przez w alne  zg rom a­
dzenie delegatów  w W iedn iu , uchw ala  k o n fe ren ­
cya założyć s tow arzyszen ie  k ra jo w e  z sek re ta - 
ry a tem  i o rganem  zaw odow ym  z c e n tra lą  w e 
L w ow ie z w yraźnem  nadm ienieniem , że zarząd  
s tow arzyszen ia  zaw odowego w e L w ow ie m a się 
w  danym  raz ie  ja k  n a jry ch le j posta rać  o s ta tu ty  
I po o trzym an iu  tychże  zw ołać w alne zg rom a­
dzenie.

N astęp n ie  uchw alono podzielić G alicyę n a  2 
okręgi, w  celu w szczęcia jakna jen e rg iczn ie jsze j 
ag itacy i za  obesłaniem  w alnego zgrom adzenia  w 
W iedn iu . Aż do J a ro s ła w ia  w łącznie obejm uje 
ag itacyę  stow arzyszen ie  k rakow sk ie , od P rzem y ­
ś la  zaś  Lw ów .

D ru g i p u n k t po rządku  dziennego re fe row ał 
tow . G r o s s .  Mówca w ykazuje , iż  m usim y jasno  
żądan ie  co do zam ykan ia  sklepów  sform ułow ać. 
N iek tó rzy  sądzą, iż  rozchodzi się nam  w yłącznie 
o to , aby  personal sklepow y w ypuszczano, a  w ła ­
ściw ie zw aln iano  w oznaczonym  czasie. Podobne 
p rzedstaw ien ie  je s t  d la  sp raw y  sam ej bardzo 
n iebezpieczne, gdyż podobne zw ycięstw o h an d lo ­
wców byłoby ty lko  chw ilow em , n iek tó rzy  kupcy 
bowiem n ie  z a tru d n ia ją  handlow ców , u  innych  
zaś p ra c u ją  k rew n i, zm usiliby prze to  tych , k tó ­
rz y  bez pomocników handlow ych o tw artego  sk le ­
pu m ieć n ie  m ogą do angażow an ia  n iezo rgan i- 
zow anych pomocników.

H andlow cy m uszą prze to  żądać zam ykan ia  
sklepów , bez w zględu n a  to , czy w sklepie  tym  
p ra c u ją  handlow cy, lub też  n ie . R e fe re n t w y­
k azu je  dale j, że zadan iem  se k re ta rz a  zaw odow e­
go i o rganu  byłoby nadać  jednolitość akcy i, p ro ­
w adzonej w  w szystk ich  m iastach  i m iasteczkach , 
inaczej bowiem zw ycięstw a w  w iększych m ia­
s tach  m ogłyby być ty lko  chw ilow e.

W  dyskusy i zab ie ra li głos: tow . S alam ander, 
E der, G robler, S tau b e r i O este rre icher, pop ie ra ­
ją c  n astęp u jący  p lan  akcyi, p rzedstaw iony  przez 
tow . S a lam an d ra , k tó ry  m iędzy innem i zaw iera  
n astęp u jące  propozycye:

1) Z organizow ać kom ite t poszczególnych ka te - 
go ry j. 2 ) Zw oływ ać poufne zeb ran ia  handlow ców  
poszczególnem i kategoryam i. 3 ) R ozkolportow ać 
odezw y polskie i  żargonow e. 4 ) Zwołać ludow e 
zgrom adzenia dem onstracy jne  w całej G alicy i w  
jednym  dniu . 5) U prosić kom ite t w ykonaw czy 
p a r ty i socyalno-dem okratycznej, aby  w ydał ode­
zw ę do robotników , by n ie  kupow ali n ic  w sk le ­
pach  po godzinie 8 -m ej. 6) B ojkotow ać kapców  
n ie  przychy la jących  się do żąd ań  pomocników itd .

N a  opędzenie kosztów  ag itacy i zo stan ie  z a rz ą ­
dzoną osobna sk ładka.

Pow yższy  w niosek uchw alono jednogłośnie.
P u n k t trz ec i porządku  dziennego re fe ro w ał tow . 

G r o s s .  M ówca w ykazu je  n a  podstaw ie d a t s ta ­
tystycznych , że w  o s ta tn ich  10  la ta ch  4  razy  
w iększy p ro cen t kob ie t p rzyby ł do p racu jących  
w h and lu , n iż  m ężczyzn, a  wobec tego , iż  ko ­
b ie ty  d a ją  się o w iele ła tw ie j w yzyskiw ać n iż  
m ężczyźni, p a n u ją  tu  s tosunk i w p ro st azya tyck ie .

T ow . G r o b l e r  zaznacza , iż  p rzeprow adzenie  
jak ichko lw iek  bądź postu latów , jeBt bez kobiet 
p racu jących  w  han d lu  n ie  m ożliwe, kob iety  p ra - 
ca jące  bow iem  u  te j  sam ej firm y co m ężczyzna, 
m oszą m ieć te  sam e, co on żądan ia . O rgan iza- 
cyą handlow czyń  na leży  ted y  energ iczn ie  się za ­
jąć . U chw alono n as tęp n ie  n as tęp u jący  wnioBek 
tow . G r o b l e r a :

„P o leca  się w szystk im  zarządom  stow arzyszeń  
handlow ców  w k ra ju , aby  ja k  n a jen e rg iczn ie j 
za ję ły  się o rgan izacyą  hand low czyń".

N a tem  w yczerpano porządek  dzienny , poczem 
tow . B esen  zam kną ł ob rady  okrzykiem  n a  część 
p a rty i socyalno-dem okratycznej, pow tórzonym  z 
zapałem  przez zeb ranych .

K R O N I K A .
W rocznicę śmierci Lassala. W n a j b l i ż ­

s z y c h  d n i a c h  w y j d z i e  z dr uku  n o w y  
n u m e r  „Latarni" z ż y c i o r y s e m  i p r z e d ­
s t a w i e n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  F e r d y n a n ­
da L a s s a l a  tudzież jego stanowiska w ogól­
nym ruchu robotniczym.

Broszura napisana popularnie i przejrzy­
ście stanowi cenną lekturę dla każdego, kto 
chce bliżej zapoznać się z działalnością 
jednego z największych bojowników socya­
lizmu.

Celem uregulowania nakładu, prosimy o 
w c z e s n e  z a m ó w i e n i a .  Zamawiać można 
w Administracyi „Latarni", Kraków,  S ł a w ­
k o w s k a  29. Cena egz. 6 hl. z przesyłką 
9 halerzy.

Jubileusz pracy. K rakow scy  tow arzysze  d ru ­
ka rscy  obchodzą w  sw em  gron ie  jub ileu sz  50- 
le tn ie j p racy  zaw odowej jednego  z kolegów : 
Jó ze fa  F i l i p o w s k i e g o ,  m aszyn isty  d ru k a r­
skiego. R ozpoczął on  p rak ty k ę  w  r .  1 8 5 4  w d ru ­
k a rn i un iw ersy teck ie j w  K rakow ie  pod zarządem  
zm arłego Szczurkow skiego. P o  w ypisie w r .  18E9 
p racow ał aż  do r .  1 8 6 3  w d ru k a rn i U ngera . 
W  tym  czasie (w r .  1 8 6 2 ) ożenił się. W  roku  
1 8 6 3  porzucił p racę , pospieszył w  szereg i po ­
w stańcze. W z ię ty  do n iew oli przez M oskali, zo­
s ta ł zesłany  n a  S ybir, skąd  pow rócił w  r .  1 8 6 6 . 
W s tą p ił w ów czas napo w ró t do p racy  w P ie k a ­
ra c h  n a  Ś ląsku  p rusk im , skąd  w r .  1 8 6 6  z po­
wodu w ojny zosta ł w ydalony jako  obyw atel au- 
s try ack i do G alicy i. W  r .  1 8 6 8  o trzym ał kou- 
dycyę w  T o ru n iu  (P ru sy  zachodnie), gdzie p ra ­
cow ał w d ru k a rn iach  B uszczyńskiego i L am becka. 
aż  do roku  1 8 8 5 , w  k tó rym  zosta ł znow u pod­
czas rugów  b ism arkow skich w ydalony jak o  P o la k  
„obcokra jow y". U dał się w ięc do K ró les tw a  P o l­
skiego, gdzie zn a laz ł kondycyę w  R adom iu w d ru ­
k a rn i T rzeb ińsk iego . S tąd  po śm ierci żony p rze ­
niósł się w  r .  19 0 1  do K rakow a, gdzie p racn je  
do dzisiejszego d n ia  w d ru k a rn i u n iw ersy teck ie j, 
w  k tó re j za  m łodu odbył p rak ty k ę , a  k tó re j z a ­
rząd cą  je s t  obecnie jego  syn . Sędziw y ju b ila t 
je s t  członkiem  zaw odow ej o rgan izacy i d ru k arzy  
i cieBzy się szacu n k iem '  w śród ogółu kolegów , 
k tó rzy  obecnie obchodzić będą jego  jub ileu sz  dla 
uczczenia półw iekow ej p racy  w e te ran a , p e łae j 
trudów  i burz.

Z okazyi tego  jub ileu szu  „O gn isko" , o rgan  
zaw odow y d ru k arzy  zam ieścił w  o sta tn im  num e­
rze  obszerny  życiorys, w raz  z fo tografią  sędzi­
w ego p racow nika.

D la  uczczenia jub ileuszu  odbędzie się w  K r a ­
k o w i e ,  w  sa li T e a tru  R ozm aitości w p a rk a  
k rakow skim , d n ia  21 b . m. w  niedzielę  u roczy­
s ty  po ranek , n a  k tórego  p rogram  sk ład a  się : Z a ­
ga jen ie , k a n ta ty , odśpiew ane przez  chór, p rze­
m ów ienia i  w ręczen ia  upom inków  jubileuszow ych. 
N astęp n ie  odbędzie się śn iad an ie  w spólne.

Po Strejku borysławskim. Z B orysław ia  do­
noszą nam , iż  ż ąd an ia  robotników , aby  w  czasie 
p racy  p rzes trzeg an e  by ły  zag w aran to w an e  u s ta ­
w ą p rzerw y , n ap o ty k a ją  w n iek tó rych  p rzedsię ­
b io rstw ach  n a  zac ię ty  upór. T a k  np . S co tt od­
d a lił pa lacza  za  to , iż  chcia ł u rządzić  sobie p rze ­
rw ę w  południe. Z  tego  sam ego powodu oddalił 
k ierow nik , n ie ja k i D ą m b s k i  w ie rtacza  i pom o­
cnika.

F a k ta  te  podajem y do w iadom ości w ładz p rz e ­
m ysłow ych w nadzie i, iż odnośną gw arancyę r z ą ­
du co do p rzes trzeg an ia  ustaw ow ego d n ia  robo ­
czego przeprow adzą one z ca łą  en e rg ią .

Do „K u ry e ra  lw ow skiego" donoszą:
O negdaj odbyło się p ierw sze posiedzenie k o ­

m isyi doradczej p rzydane j p rzez  n am ies tn ik a  k o ­
m isarzow i rządow em u. W  sk ład  je j  w chodzili 
p ierw otn ie  pp. H elle r , K asprzyk , J .  M. K ornha- 
ber, R o thenberg , S asyk , W agm ann , W e rb e r  i 
Ż ukow ski. P on iew aż pp. S asyk  i W ag m an n  zo­
s ta li dym isyonow ani zanim  jeszcze zosta li z a ­
tw ierdzen i, a  pp. J .  M. K o m h ab e r i  Żukow ski 
dobrow olnie zrezygnow ali, zaś  p . K asp rzy k  w y­
jech a ł do kąp ie l, w ięc w kom isyi doradczej z a ­
s iad a ją  ty lko  trz e j, pp. H e lle r , R o thenberg , r e ­
s ta u ra to r  i  in ży n ie r W e rb e r , d y rek to r kopaln i 
w osku galic. banku  k red y t.

Z in icyatyw y  kom itetu  firm  u r z ę d n i c y  n a  
k o p a l n i a c h  z m u s z a j ą  r o b o t n i k ó w  d o  
s k ł a d a n i a  p o d p i s ó w  pod „adreB dziękczyn­
n y ^ ! )  d la  p. W ac ław a  W olsk iego  za  jego  do­
tychczasow e „zasług i"  w  przem yśle  naftow ym , 
zw łaszcza zaś za  „pośw ięcającą pracę  podczas
B trejk u " .

P . W o lsk i gw ałtem  chce zostać m ęczenn i­
kiem .

Sprawa dra Rakowskiego. „D ziennik  po­
zn ań sk i"  zap rzecza  w iadom ości „T ygodn ika  p io tr­
kow sk iego", iż  d r R akow sk i zo sta ł —  po odbycia 
k a ry  w ięzien ia  —  w ypuszczony i  odstaw iony  przez 
w ładze p ra sk ie  do P io trk o w a  —  i donosi, że  d r 
R akow ski opuści w ięzien ie  dopiero w  g rudn iu .

Z Przemyśla donoszą nam : W  w ig ilię  u rodzin  
cesarsk ich , 17  b. m ., u rządz iły  m uzyki w ojskowo 
pochód po m ieście ta k , ja k  to  co roku  czyniono. 
W  tym  roku  jed n ak  n ap o tk a ł pochód n a  kon tr- 
dem onstracyę. Z  chw ilą k iedy  m uzyki dochodziły 
do ry n k u , liczn ie  zeb ran a  młodzież zaśp iew ała 
polskie p ieśn i pa tryo tyczne , a  następ n ie  gw izdem  
pow ita ła  nadchodzące w ojsko z m uzyką. N a ulicy 
W ęg ie rsk ie j, n a  Z asan iu , doszło do s ta rc ia  z  po­
licyą  i  gw ałtow nych  scen, poniew aż m łodzieży 
dem onstru jącej poczęły pom agać zeb rane  tłum y 
widzów.

Z ajśc ie  to  w yw ołało s ilne  podrażn ien ie  u  w ładz. 
N a uroczystości w ojskow e, u rządzane  za  m iastem  
n a  b łoniach , skonsygnow ano ca łą  policyę i żan- 
darm eryę .

Starostwo W Zborowie. „ W ie n e r  Z tg "  z a ­
m ieszcza ogłoszenie m in is te rs tw a  sp raw  w ew nę­
trzn y ch  o u tw orzen iu  s ta ro s tw a  w Zborow ie, * 
to  z dniom  1 w rześn ia  b. r .

Ostrzeżenie. B ra tn i n asz  o rgan  „G aze ta  R o­
botn icza" ogłasza w  osta tn im  num erze n a s tęp u ­
jące  o strzeżen ie:

N a kom orze w  Sosnow cu urzędu je  pew ien  Iwa­
now , ta k  zw any „dosm otrszczyk", w  m undurze 
urzędników  celnych. P a n  te n  je s t  średniego wzro-
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sta , b ran e t, n iew ielk ie  w ąsy, bez brody. Iw anow  
aia n a  g ran icy  po lecenia n a tu ry  policyjno-polity- 
"znej. W  zeszłym  tygodn iu  za trzy m ał I k aza ł 
zrew idow ać „n a  w łasną  odpow iedzialność“ dwóch 
młodych ludzi, k tó rzy  m ieli podobno d ru k i rew o­
lucy jne n a  sobie. Iw anow  p rzy s taw ia  się w  So­
snowcu często do ludzi, zaczyna mówić o po li­
tycznych  rzeczach i opow iada n ie raz , że je s t  so­
c ja l is tą . Iw anow  służy ł daw nie j jak o  lokaj k a ­
p ita n a  żand arm ery i B ielskiego, mówi dobrze po 
Polsku. Iw anow  przy jeżdża  dość często do K a to ­
wic. T y dzień  tem u w stąp ił do red ak cy i naszej 
pew ien pan  w  m undurze u rzęd n ik a  celnego i o- 
pow iadając o najróżn ie jszych  rzeczach, p ro s ił o 
jak ieś liBty do K rakow a. N ie m ożna było w ydo­
być z  tego  pan a , czego w łaściw ie chce i po co 
przyszedł.

P a n  te n  p rzyszed ł do redakcy i „G azety  R obo­
tn icze j"  w idocznie w  celach szpiclow skich. Jeże li 
w szelkie pozory n ie  m ylą —  panem  tym  był 
Iw anow . O strzegam y w ięc publiczność g ran iczn ą  
p rzed  tym  panem . N iechaj n ik t n ie  w daje  się 
w n iepo trzebne rozm ow y z podejrzanem i jed n o ­
stkam i.

Straszny pożar w Lodzi. D nia  17  b. m. (w
środę) o godz. 9 m. 3 0  w ieczorem  w ybuchł po ­
ż a r  w zabudow aniach p rzedsięb io rstw a  budow la­
nego O tto n a  G eh liga  p rzy  u l. P rze jazd  n r . 13 , 
15 i 17 . O gień pow sta ł w  p e la rn i.

N a ra tu n e k  p rzybyły  w szystk ie  oddziały s t r a ­
ży ochotniczej, o raz  s tra że  fab ryczne, k tó re  ro z ­
w inęły  energ iczną  akcyę ra tu n k o w ą . Mimo prze- 
cież w szelkich  w ysiłków , ogień rozszerza ł się 
g w ałtow nie  i  og a rn ą ł w kró tce olbrzym ie sk łady  
drzew a. T y ln a  śc ian a  fab ry k i od u licy  M ikoła- 
jow skiej ru n ę ła , p rzyw ala jąc  czynnych pod n ią  
strażaków . W ydobyto  zpod gruzów  12 ludz i z a ­
b itych , k ilku , zda je  się, n ie  odnaleziono. P ięc iu  
odniosło ran y . Z  n ich  dw u s ta n  je s t  b ezn a ­
dziejny .

K a ta s tro fa  pow stała  w sku tek  n ierozw ażnego 
w ybicia o tw oru w cienkim  m urze, celem d o sta ­
n ia  się do w n ę trza  gm achn.

N a m iejscu w ypadku działy  się sceny p rz e ra ­
ża jące . Co chw ila słychać było okrzyki boleści 
m atek , żon i dzieci ofiar k a ta s tro fy .

F irm a  G eh liga  n a leż a ła  do najw iększych  w 
k ra ju  p rzedsięb io rstw  budow lanych, zw łaszcza w 
zak res ie  ciesielskim  i s to larsk im . Spalona f a ­
b ryka  n ie  by ła  w cale  ubezpieczona. S tra ty  w y­
noszą z gó rą  200.000  rub li.

D n ia  18 w śród zgliszcz s to la rn i G eh liga  w y­
n ik ł n a  nowo pożar. Czy ju ż  ugaszony —  n ie ­
wiadomo.

Zabawa robotnicza. W  niedzielę d. 21 bm. 
8 godzinie 2 popołudniu w ogrodzie p . Męckie; 
na  W oli Ju s to w sk ie j odbędzfe się zabaw a r o b o  
U n i k ó w  s t o l a r s k i c h  i t a p i c e r s k i c h .  P rz y ­
gryw ać będzie m uzyka w ojskow a. W stęp  do ogro- 
dn 4 0  h. B ile ty  w cześniej nabyw ać m ożna w lo­
ka lu  Z w iązku stow . robotn iczych  Mały R ynek  6 
U  p ię tro  codziennie od godz. 6 do 9 w ieczór.

Przewody elektryczne. W  osta tn ich  dniach
ukończono zak ładan ie  przew odów  elek trycznych  
w  ulicach : G rodzkiej, S tradom , R adziw iłłow skiej, 
F ań sk ie j, N iecałej i K olejow ej; uzupełniono u- 
k ładan ie  przew odów  w u licy  B asztow ej. Założono 
t a i  przew ody elek tryczne w  u licy  L ubicz, k tó rą  
połoczono z dw orcem  kolei, d la  o św ietlen ia  tegoż. 
D yrekcya kolei Pó łnocnej za in s ta lu je  św iatło  e le ­
k tryczne  na  to rze  aż do m ostu p rzy  roga tce  
W arszaw sk ie j, oraz w e w szystk ich  budynkach 
kolejowych, znajdu jących  się n a  te j  p rzes trzen i.

Pożar w Borysławiu. Z B orysław ia  donoszą: 
W czoraj popołudniu w ybuchł pożar w jednym  z 
^ y b ó w  kopalń  tow arzy s tw a  naftow ego galicyj- 
®ko-karpackiego. O gień rychło  ugaszono.

«0fiary“ na powiększenie floty „ojczystej".
'guberna to r p io trkow ski, przew odniczący w ko- 
°d tecie  gubern la lnym , u tw orzonym  do zb ie ran ia  
iiOfiar" n a  po trzeby  w ojenne doniósł władzom,

* poddanej jego w ładzy ludności w ycisnął do 
Uia 14 czerw ca 5 3 .8 0 2  rub le  67  kopiejek . Je - 
A zw ażym y, że  w  sum ie te j m ieści się ofiara 

^ ę d n ic z e g o  za rząd u  m iasta  Ł odzi w  sum ie 
b .000 ru b li, że da le j g u b e rn ia  p io trkow ska na- 

do najbogatszych , n a jb a rd z ie j przem ysłow ych 
^  K rólestw ie, że w reszcie  nacisk  ze s tro n y  sa- 
r»pów, zb ie ra jących  d a tk i, n ie  obchodził się bez 
ym uszania i gw ałtów  —  p rzyznać  trzeb a , że 

n °żona sum a w cale n ie  je s t  im ponująca i św iad- 
^  0 oporze ludności.
f Pktryotyzm na rozkaz. W  G rodnie  w ładze 
. yjskie zm usiły  żydów  do odpraw ien ia  nabo- 
eh8tw a  żałobnego po śm ierci P lew ego. Żydzi 

hszeni by li do w ypełn ien ia  rozkazu , ażeby 
j n*k dać w yraz  swym  uczuciom, zarządzili 

Uoeześnie modły żałobne za ofiary kiszy-
ftleWskie.

ZA W IA D O M IEN IA .
Dostawy. Z krakowskiej Izby handlowej komu- 

n am : C. k. ekonomat poczt w W iedniu (k. k. 
ffOt^-^konomie Y erwaltung in  W ien Stadtpośtgasse 17) 
Vfjr0?°ie na rok 1905 większe dostawy rozm aitych 
of6rt przemysłowych z term inem  do wnoszenia 
Udjjg. 0 dnia 17 września 1904. Bliższych informacyj 
^ ł - ^ L J z b a  handlowa i przemysłowa__w Krakowie, i |

Ion^ brye,8kl Kapuje, sprzedaje i najmuje-— 
Ki&i plau7> pianina, harmonie i pianole — 
aą i°y e i zagraniczne — nowe i przegrane — 
■uaśSjftwke j na spłaty — bez zaliczki.

J # o]m  rosyjsko-japońska.
cy D donosi „Daily Telegraph“, Japończy- 
lacyf. następujące warunki kapitu-

H A

1. Cały garnizon rosyjski z Portu Artura 
może bez przeszkody przejść przez cały pół­
wysep Liaotnng i połączyć się z Knropat- 
kinem.

2. Cała ludność cywilna nie walcząca mo­
że na koszt mikada zostać przeniesioną, do­
kąd będzie chciała.

3. Generał Stossl zobowiązuje się oddać 
w ręce Japończyków nietylko twierdzę, ala 
także wszystkie w porcie się znajdujące o- 
kręty wojenne.

Pośredrika japońskiego z zawiązanemi 
oczyma przeprowadzono przez straże przednie 
rosyjskie do generała StOssla. Generał StOssl 
odmówił słowami, że Porta Artura będzie 
bronił, dopóki będzie miał chociażby jeden 
fort i jednego żołnierza.

Oblężenie Portu Artura.
Czifu, 19 sierpnia. Binro Reutera donosi: 

Chińczycy, którzy ubiegłej nocy opuścili dżun- 
kami Port Artura, opowiadają, że d. 14 i 15 
bm. s t o c z o n o  pod P o r t e m  Art urawi e l -  
ką bitwę, którą d. 17 b. m. wznowiono. Ja­
pończycy mieli stracić 20.000 ludzi (?!). Głó­
wny atak był skierowany n i lewe skrzydło 
rosyjskie. J a p o ń c z y c y  u m o c n i l i  z doby­
te  forty .  (Opowiadania o stratach japoń­
skich zakrawają na zwykłą plotkę. Red.).

Czifu, 20  sie rpn ia . (B iuro R eu te ra ). D otych­
czasow e s tra ty  Japończyków  p rzy  oblężeniu P o rtu  
A rtu ra  (koło T ak u szan  i n a  północ od m iasta) 
ob liczają razem  n a  5 0 0 0  l u d z i .  B e z u s t a n ­
n i e  w p a d a j ą  g r a n a t y  d o  m i a s t a ,  p rze­
w ażnie  do s ta re j części. T w ierdzą , że p raw e 
skrzydło  japońsk ie  dotarło  jnż do a rsen a łu  ch iń ­
skiego, w którym  w strzym ano p racę. Japończycy  
zn a jd u ją  się ty lko  w o d l e g ł o ś c i  l 1/* m i l i  
a n g i e l s k i e j  n a  l i n i i  w s c h o d n i e j  o d  m i a ­
s t a .  W ięk sza  część budynków  je s t  mocno uszko­
dzona.

P rzy b y li tu  w o sta tn ich  k ilku  dn iach  rosy jscy  
zbiegow ie w yraża ją  nadzie ję , że  tw ierdza  będzie 
się m ogła jeszcze przaz jak iś  czas u trzym ać i 
ośw iadczają , że w P o rc ie  A rtu ra  oczekują w c ią­
g a  dni c z te rn as tu  nade jśc ia  posiłków  od arm ii 
K nropa tk ina . Z a ję te  przez Japończyków  n a  p ra ­
wem skrzydle  rosy jsk iem  fo rty  są  oznaczone 
N r. 3 i  4.

Czifu, 20 s ie rp n ia . (B iuro R eu te ra ). W ed łu g  
w iadom ości chińsk ich  z P o rtu  A rtu ra , R osyan ie  
zdobyli napow ró t w ielk i fo rt P a lu n czan g , z k tó ­
rego Japończycy  bom bardow ali m iasto  i fo rty  
w ew nętrzne . Japończycy  cofnęli się ku  Szuczien.

Czingtau, 20 s ie rp n ia . (B inro R eu te ra ). R o ­
sy jscy  oficerowie opow iadają , że  o s ta tn i sygnał 
adm ira ła  W ith iifta  p rzed  jego śm iercią  b rzm iał: 
„P am ię ta jc ie  o rozkazie  ca ra , n ie  w raca jc ie  do 
P o r tu  A rtu ra !"

Czifu, 2 0  sie rpn ia . (B iuro R eu te ra ), Jap o ń sk i 
m ajor, k tó ry  przyw iózł w arunk i kap itu lacy i do 
P o r tu  A rtu ra , zo sta ł przez g en era ła  S to ssla  u- 
p rzejm ie p rzy ję ty . S tdssl dał jed n ak że  n a ty c h ­
m iast odm ow ną odpowiedź. M ajor p rosił n a s tę ­
pn ie  o trzydn iow e zaw ieszenie broni, celem  p o ­
g rzeb an ia  poległych żołnierzy , jednakże  i t e m u  
S t o s s l  o d m ó w i ł ,  poczem dn ia  17 b. m. w al­
kę  o godzinie 10 n a  nowo podjęto .

Berlin, 2 0  sie rp n ia . Podobnie, ja k  a tta ch ćs  
innych  pań stw  n en tra ln y ch , tak że  dw aj n ie ­
m ieccy oficerowie, zam knięci w  P o rc ie  A rtu ra , 
o trzym ali polecenie opuszczenia tw ierdzy , ciężko 
zagrożonej p rzez  n ieu s tan n e  bom bardow anie.

Rozbicie floty port-arturskiej. 
Petersburg, 19 sierpnia. Z Szanghaju na­

deszło tu sprawozdanie kontradmirała Reu- 
tensteina o bitwie morskiej pod Portem Ar­
tura dnia 10 bm.

Według tego sprawozdania, eskadra wy­
płynęła tego dnia rano z Portu Artura 
i składała się z następujących okrętów: 
„Cezarewicz", „Retwizan", „Pobieda", „Pe- 
reświet", „Sebastopol", „Połtawa", „Palla­
da", „Askold", „Dyana" i „Nowik". Eska­
drze towarzyszyła pewna liczba krążowni­
ków, kontrtorpedowcó w i torpedowców, oraz 
okręt szpitalny „Mongolia" z flagą Czerwo­
nego krzyża. Przed eskadrą wyruszyły bag- 
gery. O godzinie 9 rano dostała się eskadra 
szczęśliwie na zewnątrz portu. Jazda odby­
wała się bardzo powoli ze względu na l i ­
c z ne  mi ny  w porcie .  Gdy eskadra wy­
płynęła już na pełne morze, komendant dał 
sygnał: „Do Władywostoku". Baggery po­
wróciły do portu. O godzinie ł/*H przed po­
łudniem spostrzegliśmy, iż n i e p r z y j a c i e l  
nam z u p e ł n i e  d r o g ę  zamknął ,  więc 
daliśmy kontrparę, by powracać do Portu 
Artura.

S praw ozdanie opisuje n as tęp n ie  m anew ry  ro ­
sy jsk ie j eskadry , podczas k tó rych  „ A s k o l d "  
z o s t a ł  u s z k o d z o n y  p r z e z  p o c i s k  j a p o ń ­
s k i  w  k o m i n ,  przyczem  ta k ż e  k o c i o ł  o k r ę ­
t o w y  d o z n a ł  u s z k o d z e n i a .  E sk ad ra  mimo 
to  „p rze łam ała" szeregi okrętów  japońsk ich , 
k tó re  ją  ścigały . P o  południu, o godz. 3/46 p rzy ­
szło do ponow nej w alki, podczas k tó re j „Ceza- 
rew iez" sygnalizow ał, że dowództwo przeszło  na  
k s. U chtom skiego. W obec tego , że ro sy jsk ie  
o k rę ty  z u p e ł n i e  b y ł y  o t o c z o n e  p r z e z  j a ­
p o ń s k ą  f l o t ę ,  adm ira ł R e n t e n s t e i n  „zde­
cydow ał się"  pow rócić do P o r tu  A rtu ra  i  za 
k ażd ą  cenę u torow ać sobie drogę. R osy jska  eska­
d ra  p łynęła  w środku pomiędzy dw om a szerega­
m i okrętów  n iep rzy jac ie lsk ich . N a czele p łynął 
„A skold" i „N ow ik", a  w  w iększym  odstępie

P R Z Ó D

„P a llad a"  i  „D y an a" . W  z a c i ę t e j  w a l c e ,  
t r w a j ą c e j  2 0  m i n u t ,  o d n i ó s ł  „ A s k o l d "  
d a l s z e  c i ę ż k i e  u s z k o d z e n i a .

Mimo to —  j a k  się zda je  (!) —  udało mu się 
w yrządzić  szkodę n a  trz e c h  japońsk ich  k rążow n i­
kach . N a japońsk im  okręcie „A zam a" spostrze­
gliśm y pożar. O krę t te n  w ycofał się, wobec cze­
go „A skold" m iał w o lną  drogę i p ły n ą ł z n a j ­
w iększą szybkością, aż  się połączył z „ P a lla d ą "  
i „D y an ą" .

Ja z d a  trw a ła  noc ca łą . K rążow nikow i „N o­
w ik" dozwolono postępow ać w edług  w łasnego u- 
zn an ia . P op łynął on osobno. N ad  ran em  okazało 
się, że u s z k o d z e n i a  „ A s k o l d a "  s ą  t a k  
z n a c z n e ,  iż  m ogą być n ap raw ione  ty lko  w  
dokach.

Z tego powoda postanow iliśm y dn ia  12 b. m. 
nad  ranem  popłynąć do n eu tra ln eg o  p o rtu  S zan g ­
h a j. N iebaw em  przybyliśm y do w yspy B udoln, 
a  następnego  dn ia  do u jśc ia  rzek i W u n san fu , 
gdzie w dokach przystąp iliśm y  do nap raw y  u- 
Bzkodzeń. Spraw ozdanie kończy się w yliczeniem  
s t r a t  „A skolda" i  pochw ałam i d la załogi. (O cięż­
k ich s tra ta c h , poniesionych przez flotę ro sy jską , 
oczyw iście n iem a w tem  spraw ozdaniu  mowy. 
Red.).

Rozbrojenie okrętów rosyjskich.
Czingtau, 19  sierpnia. Amunicyę czterech, 

tn leżących rosyjskich okrętów wojennych 
p r z e w i e z i o n o  do n i e m i e c k i e g o  a r s e ­
nału,  a d z i a ł a  o k r ę t o w e  z d e mo n t o ­
wano.  Rosyanie zobowiązali się słowem ho­
noru do końca wojny pozostać w Czingtau. 
Marynarze rosyjscy są zajęci naprawą naj­
pilniejszych szkód na okrętach.

Okręty rosyjskie w Szanghaju.
Szanghaj, 19 sie rp n ia . (B inro R eu te ra ). J a ­

poński konsul zaw iadom ił tao ta ja , że f l o t a  j a ­
p o ń s k a  s k o n f i s k u j e  o k r ę t y  r o s y j s k i e ,  
jeże li one stam tąd  albo n ie  w ypłyną, albo nie 
zo s tan ą  rozbrojone. In sp ek to r ceł ch ińskich  ośw iad­
czył, że oba tam  leżące ok rę ty  są  n i e z d o l n e  
d o  w a l k i .  N ap raw a „G rozow oja" w ym aga 10  
dni, a  „A skolda" czasn n i e o g r a n i c z o n e g o .  
K onsulow ie innych  państw  są  zdecydow ani u trz y ­
m ać n e u t r a l n o ś ć  p o r t u .

P óźn ie jsza  depesza donosi, że ta o ta j za po­
ra d ą  rad y  cłow ej postanow ił obu rosy jsk im  0- 
k rętom  pozwolić n a  p o z o s t a n i e  w  p o r c i e  
d o  d n i a  23  b. m., poczem po upływ ie term inu  
2 4  godzin m ają  opnścić p o rt, albo rozbroić się. 
O czekują tn  p rzybycia  ch ińskich  okrętów  w ojen­
nych.

W Czifu.
Waszyngton, 20  sie rpn ia . S ek re ta rz  s tan u  

H ay  o trzym ał te leg ram  z w iadom ością, że n ie ­
znany  ok rę t, k tó ry  w czoraj ran o  chcia ł w jechać 
do portu  Czifu, zo sta ł zab ran y  przez sieam  j a ­
pońskich torpedow ców .

Zajęcie „Reszitelnego" przez Japończyków.
Londyn, 19 sie rpn ia . „M orning P o s t"  donosi 

z W aszy n g to n u : P o se ł japońsk i T a k a ira  w ręczy ł 
w czoraj sek re tarzow i H ayow i jap o ń sk ą  odpowiedź 
n a  p ro te s t ro sy jsk i w  sp raw ie  „R esz ite lnego" . 
Odpis no ty  doręczono tak że  angielsk iem u m in i­
strow i spraw  zagran icznych . N o ta  ośw iadcza, że 
Jap o n ia  odm aw ia zw ro tu  „R esz ite lnego", a lb o ­
wiem R osya a  n ie  Jap o n ia  na ru szy ła  n e u tra l­
ność C hin przez obsadzenie te ry to ry u m  ch ińsk ie­
go, położonego poza s tre fą  w ojenną i nżyw ając 
to  te ry to ry u m  za  podstaw ę do śc iągan ia  środków  
żyw ności, dalej przez u rządzen ie  stacy i te le g ra ­
ficznej d la  celów w ojennych w  Czifu, jak o  też 
przez używ anie Czifu za  stacyę  do zao p a try w a­
n ia  P o r tu  A rtu ra  w  żyw ność. D alej tw ierdzi no ­
ta , że „R esz ite ln y "  n ie  zo sta ł rozbro jony , lecz 
p rzeciw nie by ł z a ję ty  ładow aniem  w ęgla. T akże  
n ie  szukał on po w alce w  Czifu sch ron ien ia , ty l ­
ko udał się tam  celem  złożenia sp raw ozdan ia  w 
celach w ojennych  i przez to  n a ru szy ł n e u tra l­
ność.

Klęska floty władywostockiej. 
Petersburg, 19 sierpnia. Namiestnik A l e ­

k s i e j e w  przesłał obszerne sprawozdanie o 
walce eskadry władywostockiej z flotą Ka- 
mi mur y  dnia 14 bm. Sprawozdanie to nie 
zawiera żadnych nowych szczegółów i po­
twierdza doniesienie japońskie, że „Ruryk" 
zatonął, a „Rosya" i „Gromobój" u- 
s z k o d z o n e  p o w r ó c i ł y  do W ł a d y w o ­
s toku.  Ze sprawozdania tego wynika, że 
uszkodzenia „Rosyi" i „Gromoboja" są cięż­
kie. „Rosya" ma II dziur w kadłubie pod 
linią wodną, a „Gromobój" sześć.

Petersburg, 19 sierpnia. Z oficyalnych 
sprawozdań o walce eskadry władywostockiej 
dnia 14 b. m. wynika, ż e n a  oba o k r ę ­
t a c h  „Rosya" i „Gromobój" 135 mary­
narzy zginęło, a 307 zostało poranionych. 
Z g i n ą ł  m i ę d z y  i n n y m i  kapitan Berliń­
ski. Sprawozdanie podnosi nadzwyczajną wa­
leczność i wytrwałość żołnierzy, którzy po 
nieprzespanej nocy walczyli bez przerwy 
przez pięć godzin, nie przyjmując żadnego 
pokarmu.

Nowa potyczka morska.
Tokio, 19 sierpn ia . A dm irał Togo donosi: 

D w a japońsk ie  krążow niki, k tó re  k rąży ły  koło 
H an -tin  gao spostrzegły , iż  dw ie ro sy jsk ie  kano- 
n ie rk i „G iliak "  i „O dw ażnyj" o strze liw u ją  w oj­
sko japońsk ie  lądow e. J a p o ń c z y c y  z a a t a k o ­
w a l i  j e  n a t y c h m i a s t .  J a p o ń s k i  p o c i s k  
trafił „Giliaka", k t ó r y  c o f n ą ł  s i ę  d o  P o r t u  
A r t u r a .

20 sierpnia 1904. 3

Praw dopodobnem  je s t, że p ią ta  japońska  flo- 
ty ia  torpedow ców  zatopiła w nocy dnia 10 b. m. 
„Palladę", gdyż kom endan t te j flotyli donosi, że 
to rpeda japońska  t r a f i ł a  w  k r ą ż o w n i k  t y p u  
„ P a l l a d a " ,  przyczem  stw ierdzono , że p o c i s k  
e k s p l o d o w a ł .

Ruchy floty japońskiej.
CzifH, 19 sie rpn ia . D w a japońsk ie  k o n tr to r-  

pedow ce przybyły  tu  dziś rano  i po półgodzin­
nym  pobycie odpłynęły. P ięć  innych  k o n trto rpe- 
dowców sto i w  pobliżu Czifn. Cel ich  obecności 
n ieznany .

Zatopiony statek rosyjski.
Tokio, 20 s ie rpn ia . R osy jska  kan o n ie rk a  t y ­

pu „O dw ażny j" n a tra fiła  w e czw artek  o 8 w ie ­
czorem  n a  m i n ę  k o ł o  L a o t e s z a n  i z a t o ­
n ę ł a .

Dymlsya Stackelberga.
Petersburg, 20 sierpnia. Generał Stackel- 

berg, komendant IY armii syberyjskiej, któ- 
rz, jak wiadomo, został pobity przez Japoń­
czyków, zrobiwszy poprzednio dywersyę ich 
armii oblężniczej, został usunięty z komendy.

Z pola walki w Mandżuryi.
Petersburg, 19 sie rp n ia . R osy jska  agencya 

te leg r. donosi z M ukdenu pod d a tą  dzisiejszą: 
N a p lacu  w ojny  spokój. N a froncie  południow ym  
Japończycy  cofnęli się do H ai-czeng , n a  froncie 
w schodnim  s to ją  w  oddalen ia  2 7  w io rs t od L iao ­
jan g . S traże  przedn ie  są  od siebie oddalone o 
5 w iorst. C o d z i e n n i e  o d b y w a j ą  s i ę  m a ł e  
p o t y c z k i .  W a l n e j  b i t w y  o c z e k u j ą  l a d a  
d z i e ń .

Petersburg, 20  sie rp n ia . Z rozkazn  K nropa­
tk in a  p ierw szy korpus odszedł n a  północ, celem 
w zm ocnienia w ojsk  g en era ła  L in iew icza . P rzupn- 
szczają , że ruch  ten  je s t  sk ierow any  przeciw  
genera łow i K urokiem u.

TELEGRAMY.
Po strejku borysławskim.

Lwów, 19 sierpnia. (Tel. „Naprzodu"). 
Przybyła tu z Borysławia deputacya robotni­
ków naftowych do namiestnika Potockiego 
celem skłonienia go do cofnięcia dekretu, za­
wieszającego stow. Unię górniczą. Oprócz te­
go ma deputacya zaprotestować przeciw te- 
mn, że pozwolono przedsiębiorcom odpisać 
sobie członków stowarzyszenia z ksiąg, opie­
czętowanych przez władze.

Zamówienia kolejowe.
Wiedeń, 20  s ie rpn ia . M in isterstw o kolei z a ­

mówiło w anstry ack ich  fab rykach  w agonów  dla 
au stryack ich  kolei państw ow ych 62  w agonów  oso­
bow ych, 30  służbow ych i 2 8 6  tow arow ych , n a  
ogólną snm ę 2 ,3 6 2 .9 0 5  K.

Lista cywilna węgierska.
Budapeszt, 2 0  sie rpn ia . W czo ra j odbyło się 

k ró tk ie  w stępne posiedzenie sejm u w ęgierskiego, 
n a  k tórem  p rzy ję to  do w iadom ości uchw ały  Izby  
m agnatów . U staw y te  będą obecnie przedłożone 
do sankcy i cesarsk ie j.

Zabójcy Plewego-
Petersburg, 20 sierpnia. Policyi udało się 

podobno stwierdzić tożsamość mordercy Ple­
wego. Jest nim niejaki S a s a n o w ,  b y ł y  
s t u d e n t  u n i w e r s y t e t u  m o s k i e w s k i e ­
go. Ojciec jego był handlarzem drzewa w 
gubernii saratowskiej. Śledztwo stwierdzić 
miało także w s p ó ł w i n ę  d r u g i e g o  u w i ę ­
z i o n e g o  S i k o r s k i e g o ,  który — jak wia­
domo — po zamacha wrzucił tajemniczy pa­
kunek do Newy. Natomiast jak się zdaje, 
trzeci uwięziony, B r a u n s t e i n ,  w zamachu 
udziału nie brał, choć jest osobistością poli­
tycznie skompromitowaną. Śledztwo jeszcze 
nie jest ukończone.

Rosyjski następca tronu.
Paryż, 20 sie rpn ia . „Echo de P a r is "  donosi 

z  P e te rsb u rg a , że zapow iedziany  n a  dzień 24  
b. m. ch rzes t nowo narodzonego następcy  tronu  
A leksego M ikołajew icza, odbędzie się bez zw y­
kłego przepychu.

Nowy satrapa finlandzki.
Helsingfors, 19 sierpnia. Nowy generał- 

gubernator ks. O b o l e ń s k i j  przybył tu, 
powitany na dworcu przez władze.

Helsingfors, 20  s ie rp n ia . P rz y  zw iedzaniu  
nowego kościoła la te rań sk ieg o  p rzy ją ł genera ł- 
g u b e rn a to ra  ks. O boleńskiego biskup N orberg , 
k tó ry  w  przem ow ie n iem ieckiej w yraz ił nadzie ję , 
że  książę  sw ą dzia łalnością  będzie pop iera ł do­
bro n a rodu  fińskiego. K siążę O boleńskij odpo­
w iedzia ł po rosy jsku , że  spodziew a się, iż  du ­
chow ieństw o lu te rań sk ie  pośw ięci się w yłącznie 
służbie kościoła.

S K Ł A D K I .
Na ofiary „czarnej listy" w Borysławiu złożono na 

ręce p r z e m y s k i e g o  kom itetu partyjnego: L ista 
Nr. 24 W itolda Regera 3'10. L ista Nr. 18 Jana  H ryn­
kiewicza od drukarzy 3’—. Lista Nr. 20 A rtura See- 
lieba 5 80. L ista Nr. 10 od kolejarzy 3 70. L ista Nr.
8 od kolejarzy 14 30. L ista Nr. 6 od kolejarzy 4 ‘70. 
L ista Nr. 7 od kolejarzy 9 30. Lista Nr. 9 od koleja­
rzy 4'90. L ista Nr. 25 reszta od malarzy 0 30. Reszta 
do listy  Nr. 4 0 2. L ista Nr. 26 od Józefa Szlama 
4'30. L ista Nr. 1 od M ichała Siwika 1'40. Razem 
54 K 82 h. Z kwoty tej wydano dla aresztowanych 
w Samborze 10 76, na koszta do Borysławia 10’—, 
zapomoga wędrującemu z Borysławia 2 40, zapomoga 
wiertaczowi wydalonemu 8’—, dla aresztowanych 
0 60. Razem wydano 31 K 76 h. Resztę, to jest 23 K 
6 h, wysłano do Borysławia. Poprzednio wysłano do 
Borysławia 225 K 42 h, razem więc 280 K 24 h. 
Za komitet: Dr JózeJ Mantel, przewodniczący. Witold 
Reger, sekretarz.
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ST W y w o ł u j ą c e  s e n s a c y ę !
Aby nasz znaczny zapas

obuwia letniego szybko uprzątnąć
oddajemy wielką część tegoż naszym tutejszym filiom do

zupełnej sprzedaży sezonowej!
Czas trwania, jak długo zapas starczy! Kilka dowodów korzyści tej sprzedaży!

Buciki czarne skórkowe męskie na
gumach bardzo s i l n e .............. złr. 2*80

Buciki męskie do sznurowania bar­
dzo trwałe czarne i żółte . . . „ 3*—

Buciki męskie bardzo modne do za­
pinania, wysoki obcas . . . .  „ 4 "—

Męskie półbuciki do sznurowania 
bardzo eleganekie......................... „ 2*70

Damskie buciki do sznurowania, żółte 
z okładami lakierowymi eleganckie złr. 2*80 

Damskie buciki do sznurowania, żółte
i czarne bardzo trwałe . . . .  „ 2 8 0  

Damskie buciki do zapinania, czarne 
i żółte modne i mocne . „ 3*—

Damskie buciki skórkowe na gumach
czarne i trw a łe .....................................  2 50

Damskie skórkowe półbuciki, żółte 
i czarne bardzo mocne . . . .  złr. 2*— 

Damskie półbuciki żółte i czarne płó­
cienne do sznur, lekkie i wygodne „ — * 8 0  

Panieńskie buciki do sznurowania,
czarne i kolorowe począwszy od . „ 1 * 5 0  

Dziecięce buciki do sznurowania i za­
pinania czarne i kol. począwszy od „ 1*—

Możliwie najkorzystniejsza jeszcze niebywała okazya kupna
Alfred Frankel Spółka komandytowa

dawniej

Módlingska  fabryka obuwia.
Filie krakowskie:

Wyłącznie! Rynek gł. 47 linia A-B Hotel Drezdeński, ul. Grodzka 34. Wyłącznie!
Sprzedaje wyroby największej fabryki obuwia w monarchii!

na 4Vowe
pożyczki amortyzacyjne
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucyę finan­
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do SU 
wartośc i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat.

Kredyty osobiste! £r?m0™ ^ęd°£
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze­
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
ezasu od 1—15 lat szybko, tanio i dyskretnie.
Konwersye długów bankowych i prywatnych

Meller Lajós e s  Tarsai interes bankierskf
Budapest, VI., D&wid-utcza 15. 

(Zarejestrowa firma). (Uprasza się o markę zwrotną).

% % % % % * % * % % % * *
W ielki wybór! Niskie ceny!

Baczność! 
W y s y ł k o w y  skł ad

SUKNA |
Józef Solc W Nachod (Czechy)

poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. 1‘40, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
i t.d. Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. M nóstwo 

dziękczynnych pism.

FOTOGRAFIE
Posła Daszyńskiego
w gnstownie wykonanych ramkach są 
do nabycia w adm inistracyi „Naprzodu" 
(ul. S ła w k o w sk a  1. 29) oraz w dziale 
inseratowym „Naprzodu" (ul. P o se lsk a  

1. 15) po cenie 20 hal. za sztukę. 
Zamówienia z prowincyi przyjmuje St 
Promowicz, K rak ó w , u l. G e rtru d y  
1. 13. — Przy odbiorze najm niej 10 e- 

gzemplarzy wysyła się opłatnie. 
Czysty dochód przeznaczony na biblio­
tekę Stowarzyszenia zawodow. pomocni­

ków handlowych w Krakowie.

Z powodu zmiany lokalu!
Sprzedaję swoje towary o 50°j0 tan ie j przez kilka dni a 
mianowicie: wózki dziecinne, łóżka żelazne i dziecinne, ma­
szyny do szycia, rowery, lustra, zegary, obrazy, dywany, 
portyery chodniki kapy na łóżka itd. towary S3 modne i ŚWi8Ź6. 
Arno ld  Fallek, Podgórze, ul. Ka lw aryjska  I. 4, I. p.
od 1-go Sierpnia b. r. R yn ek  1. 10, I. piętro w  Podgórzu.

■*%
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa K  
alkaliczno-8odowa, zawierająca części składowe chemiczne jak j g

Woda Bilińska
%

ń
%  
m m

wyrobu naszego pod kontrolą Komisy! priemyiłowej Towarzystwa lekar­
skiego, używaną bywa w zgadze, knrozaoh 1 przewlekłych katarach  żo­

łądka i  dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ot. — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wlwlórsklego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciel fabryki wód mineralnych.

I
i

K o m p l e t  
r o c z n i k ó w  
„Naprzodu" 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu".

Fabryka wyrobów 
cementowych

i  skład materyałów budowlanych

Stow. zarejestr* z ogr. por, we Lwowie
ul. J a n o w s k a  4 , dostarcza tanio 

najtrw alsze, najszczelniejsze i najlżejsze

D A C H Ó W K I .

N O W O - J O R S K A  G E R M A N I A
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  na ż y c i e

dla austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w o. k . rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z końoem 1902 . . . Koron 467,547.000-—
Stan ozynny według bilansu za rok 1909 . .  163,388.000-—
Prem ie i odsetki z kapitałów w roku 1909 „ 26,059.000-—

Szczególną korzyścią, jaką  zakład ten daje, jes t to, że dywidenda, już po dw a latach 
od istnienia policy, zostaje nstanowioną i  wypłaconą.

Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiednia I., Stubenring 18.

Jeneralna ajencya dla G alicyi zachodniej: 
w Krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającem i się do akwizycyi ubez­

pieczeń na  żyoie, udzielająo tym że korzystnych warunków. 294

II Pr0SZQ Wyrobu krajowego B
B Munka oszczędzające, jędrne mydła B

z „nosorożcem" lub „kos%“ | |
►{ z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świec  
| |  Szymona Munka w  Żywcu 149 | |
0 0  (założonej w rokn 1846). Próbki i cenniki darmo. ~ -

Redaktor odpowiedzialny w ydaw ca: Kazimierz Kaczanowski. Z d rakam i W ładysława Teodorcznka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.


